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Do pp. Abonentów.
Z powodu opóźnień w przesyłce prenumeraty, 

wielu Abonentów nieotrzymało w upływającym  
kwartale pierwszych trzech numerów naszego 
dziennika, w skutku czego na liczne wystawieni 
byliśmy reklamacye, którym z powodu wyczerpa
nia tycbże numerów zadosyc uczynić nie byliśmy 
w stanie.

O głaszając zatem przedpłatę na drugi kwar
ta ł b. r. upraszamy jak najusilniej szanownych 
pp. Abonentów, o w c z e s n e  zgłaszanie się, 
abyśmy nakład dziennika do liczby przedpłacicieli 
zawczasu zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na K wartał l i g i ,  to jest na miesiąc J f c ' W i e d e ń ,  
U fa j  i  C z e r w i e c  r. 1 8 5 2  dla abonentów za
miejscowych z przesyłką pocztową złr. 5  m. k.

Dla miejscowych złr. 3  kr. 4 5  m. k.

K r a k ó w  1 7  m a r c a .
Zawieszenie broni między protekeyonistami a 

stronnikami wolnego handlu, trwało daleko krócej 
aniżeli się tego spodziewać można było . P isząc  
po raz ostatni wnosiliśmy, że kwestya ta nie 
przyjdzie na s tó ł ,  aż dopiero przy nowych w y
borach , że Parlament dzisiejszy zachowa się sto
sownie do życzeń hrabiego Derby. Zgromadze
nie wszelkich odcieni opozycyi u lorda Russell, 
o kfbrem donieśliśmy, w yw oła  podobno interpel- 
lacyą lub też zamknięcie Parlamentu, a może i
jedno i drugie.

W higow ie prowadzić mają interpelacye, co 
wyraźnie dowodzi, że są  parci przez ostate
czne stronnictwa, na których się opierają. P ee li-

ści lubo nieprzychylni \ \  bigom, w tej kwestyi 
jednak obojętnemi pozostać nie mogą. W p ły w  
opinii mass na arystokracyą Angielską coraz wi
doczniejszym się staje, j ak niemniej odkrywają 
się ostatnie cele radykalistów, którym od począt
ku ca ła  kwestya zbożow , za broń głów nie s łu 
ży ła . Nie sz ło  im tyle o cło  protekcyjne, jak 

ł ę ,  którą arystokracyi daw ał system zbożo-o si
wy. Starali się zatem o zniesienie c ła  dla zmniej
szenia wpływu. W e  Francyi partya rewolucyj
na w tym celu znosiła tytuły: w Anglii prakty- 
czność do innego kazała się rzucić środka, tj. 
do odjęcia dochodów.

W  tej całej kwestyi zbożow ej, ludzkość zda
je nam się, jak zaw sze, podrzędną odgrywała ro
lę , lubo o niej także jak zawsze wiele mówiono.
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L I S T Y  I»II& YSSĘG LEC2€>  
V. Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

( P n t i i  Cs a* Ner 67, 59, 61 i 6 3 }
S to s o w n ie  do tego  co w  końcu p r z e s z ł e g o  listu

n a p i s a łe m ,  p o s ta ra m  siq w  dz is ie jszy m  sk re ś l ić  k o lć j, 
j a k ą  p r z e s y ł a  s p r j i v n  o m o r d e r s tw o , k tó re j  b o h a te 
rem b y ł  T o m a sz  B o r o w ia k .  S p r a w a  ta  b y ł a  j e d n ą  
z g łó w  ni. j s z y c l i  s p r a w  o są d zo n y c h  n a  os tan ich  r o -  
k ae h  są d u  p r z y s ię g ły c h  w  Lesznie * ) .

Koło drogi wiodącej cd miasta Kościana przez 
K u r z ą  g ó rę  ku wsi S i a r y  L u b a sz ,  z n a jd u je  s ię  o p a 
rę se t  k ro k ó w  m a ły  z a g  , ; o snow y  b a r d z o  g ę s t y . —  
W  dniu  1 8  m a rc a  1 8 5 1  r. rano ,  dz iec i  k tó re  p o s z ły  
do z a g a je n ia ,  a b y  z b i e r a ć  g a ł ą z k i ,  s p o s t r z e g ły  ś ,vie- 
7.0 p o ru sz o n ą  e i rm ię ,  n g d y  g r z e b ią c  z n a l a z ł y  k a w a 
ł e k  s z m a ty  s k r w a w io n e j ,  p o b ie g ły  uw iadom  ć kilku 
w  bliskości o r z ą c y c h  w o ls r z y  o o d k ryc iu ,  m ó w iąc ,
i e  z a p e w n e  z ło d z ie je  zakopal i  m ięso. W o l a r z e  p o -

*) Sędzę moim obowiązkiem ostrzedz, że czytanie tćj spi'a- 
wy, ja k  i w ogólności wszystkich spraw  krym inalnych, nie po 
winno być przystępne każclój osobie. (P . A .)

szli  do w s k a z a n e g o  im m ie jsca ,  a nie w ą tp ią c ,  że 
d o m y s ły  dziec i  b y ły  p r a w d z i w e ,  za cz ę l i  ziemię od 
r z u c a ć  i o k i lk a  cali od p o w ie rz c h n i  odkry li  nogę 
z t rze w ik iem  kobiecym . K o p iąc  dale j  w y d o b y li  t r u 
p a  m ło d e j  kob ie ty ,  m a ją c e g o  na  sob ie  su k n ie  c a ł e  i 
k o r a l e —  g łow Ta  z a ś ,  dużo  g łę b ie j  od nóg z a k o p a n a ,  
ok ropn ie  ranam i o k ry ta  b y ła .  W t e n c z a s  t a k ż e  u w a 
żali, ż e  z iem ia  na  o k o ło  tego  g r o b u ,  a  osob liw ie  od 
s t ro n y ,  g d z ie  l e ż a ł a  g ł o w a ,  g ę s t ą  k r w i ą  j u ż  s t ę g ł ą  
p o p r y s k a o a  b y ła .  —  P r z e s t r a s z e n i  p o s ła l i  po ek o 
noma z K u rz e j  g ó ry ,  k tó ry  z a r a z  k o m is a rz a  u w ia d o 
m ił .  K o m isa rz  atoli ju ż  dz ień  w p r z ó d y  o zn ik n ięc iu  
d z ie w c z y n y  s łu ż ą c e j  u n au c z y c ie la  w  S ta r y m  L u b a 
szu  b y ł  uw iadom iony . P r z y w o ł a n y  .n a u c z y c ie l  i in
ni ludz ie  poznali  w  z a m o rd o w a n e j  s ł u ż ą c ą  te  n a z w i 
skiem  Zofią  I z y d o r c z .k .

P r z y p a d k o w i  pod  ibnego  zgonu  p r z y p i s a ć  nie b y ło  
m ożną ,  w ie ś ć  w ię c  o dokonanem  m o rd e r s tw ie  w  bli
skośc i  sz y b k o  s ię  po w s ia c h  r o z e s z ł a  i s t a ł a  s ię ,  ja k  
to L i tw o  p o ją ć  m ożna, p rzedm io tem  w s z y s tk ic h  r o z 
mów. P rz y p o m in a n o  sob ie  s z c z e g ó ły ,  s ł o w a  w ła s n e  
Zofii,  lub o niej m ów ione , je j  s to sunk i i m iłostk i.  C a 
ł a  w ie ś  w ie d z i a ł a ,  że  T o m a sz  B o ro w iak  «yn d o b rz e  
s ię  m a ją c e g o  i p o cz c iw e g o  g o s p o d a rz a  b y ł  k o c h a n 
kiem Żofii,  ż e  n a w e t  sk u tk i  tej m iłośc i  oczu  n ic zy jc h  
u jść  nie m o g ły .  P rzypom inano  sobie  t a k ż e  , ż e  g d y  
s ię  T o m a sza  p y tano  c z y  s ię  z  Zofią  że n ić  b ęd z ie ,  
obe lgą  tylko lub p rz e h lę s tw e m  o d p o w ia d a ł .  Z  tego 
w s z y s tk ie g o  tak  silne p o d e j rz e n ia  s ię  z r o d z i ły ,  ż e  
T om asz  B o r o w ia k  jako  o s k a rż o n y  o m o rd e r s tw o  na 
Zofii I z y d o r c z a k  a r e s z to w a n y  z o s t a ł ,  a w  końcu  lu 
tego  stawał p rz e d  sąd em  p r z y s i ę g ły c h  w  L esz n ie .

Indagacye, poszukiwania, kilkakrotne zapytywania 
n a jw a ż n ie j s z y c h  ś w ia d k ó w  i sa m eg o  o sk a rż o n e g o  , 
w s z y s tk o  t r w a  k ilka  m ies ięcy ,  a  cz asem  i d łu ż e j  —  
ale  potem g d y  j u ż  c a ł a  r z e c z ,  ż e  tak  pow iem , do 
sk o n a le  o s n u t a , te w s z y s tk ie  s z c z e g ó ły  p o w ta r z a j ą  
się  p rz e d  s ą d e m  p r z y s i ę g ły c h  i p r z e s u w a ją  s ię  je 
dne  po d ru g ic h  p rze d  ich oczam i.

T o m a sz  B o r o w ia k  j e s t  c z ło w ie k  ś r e d n ie g o  w z r o s tu  
silny  i b a r c z y s ty ,  w ł o s y  bl. nd le ż ą c e ,  n os  d ł u < r i  i „ J  

k o n tu  p r z y p ła s z c z o n y ,  o cz y  n ieb iesk ie  m a łe  i b lade 
ża d n eg o  o d z n a c z a ją c e g o  s ię  w y r a z u  w  ty c h  r y s a c h  
nie ma, a p o s t a w a ,  ruch  i g ło s  z d r a d z a j ą  z u p e łn i e  
pospo li tą  i m ie rną  n a tu rę .  J a  w  z b ro d n ia rz u  z a w s z e

&ĘŚĆ U T E M O P  - I R T r a i C m
SZEŚĆ TYGODNI NA WSCHODZIE

podróż do Carogrotlu odbyta w r. l i l i i
i opisana przez 

Ks. Antoniego W aśniewskiego.
Kraków 1851 r. w  w ydaw . dziel katolickich.

Od lat może trzydziestu wschód wabi do siebie podró
żników ze wszystkich narodów. Zdawałoby się, że stara 
cywilizacya zachodu nieznajdując dość w sobie żywioło
wych pierwiastków, szuka w tej starej krainie słońca i 
kolebce wiar, środków odrodzenia i zbawczych nadziei. 
Góthe ów patryarcha literatury niemieckiej, ża łow ał nie
jednokrotnie, iż niemógł odbyć tej poetycznej pielgrzym
k i,  do której iniał tyle p raw a, napisawszy swój Diwan  
w duchu Hafiza i Firdussego. Chateaubriand, Byron, La
martine, kolejno zwiedzali Oryent, jakby chcieli skąpać 
i odświeżyć swą poetycką wyobraźnię w tym świecie tak 
°d  naszego odmiennym. Niebrakło też na ścisłych bada- 
cznch, bystrych dostrzegaczach obyczajów i zwyczajów 
w c h o d u ,  któi-jty usiłowali rozwiązać jawiące się tam za
gadki spo |eczei ŝtw j rządów; najpierwsze w rzędzie tych 
trzymają miejsce Michaud i Poujoulat; oni to z całą tro
skliwością i sumiennością zastanawiali się nad temi przed
miotami, które Chateaubriand dotknął tylko w ptasim swo
im przelocie. Zg0j a ję d ro g ę ,  jaką przebiegają dziś 
podróżni, można powiedzieć, że narysował swym palcem 
jeniusz Bonapartego, g j y  wskazał a rmii swojej piramidv 
i obeliski egipskie.

A czkolw iek rancuscy i angielscy podróżni w dziełach 
swoich o wsctio zie otknęli najrozmaitszych s tron ;  acz
kolwiek ChateauDrian wyexagerował miejsca i sceny, 
Byron każdy szczego ozdobił blaskiem  swojćj fantazyi,

każdy kamień duchem swym natchnął; Lamartine, to co 
innych niezastanawiało nawet, z łocił  i barwił i do wy
sokości swych pomysłów podnosił, Michaud i Poujoulat 
w skeplycznem usposobieniu wszystko poddali pod ścisłą 
kontrolę; —  Slade i Urquhait rzucili się w statystyczne 
daty i w rozbiór administracyi tureckiej —  aczkolwiek 
zdawałoby s ię ,  że po tych ludziach ta lentu , nauki, wpły
wów dyplomatycznych, niełatwo byłoby odezwać się z czerń 
nowem , zwłaszcza podróżnym naszego narodu, zwykle 
bez wpływów i znaczenia, wreszcie , bez umiejętności języ
ków oryenialnych; z tein wszystkie, przekonywamy się z dość 
licznych podróży, jakie rodacy nasi na wschód odbyli i 
odbywają, że je s t  coś pociągającego ich w te s t ro n y .— 
Ma-li to być tajemnicze przypomnienie pierwotnej ojczy
zny?  czy historyczna pamięć dawnych walk i sojuszów? 
czy wreszcie jakieś wieszcze przeczucie ,  że stamtąd przyj
dzie zbawienie? czy nakoniec pocieszenie się z niesma
ków naszej spekulacyjnej cywihzacyi widokiem budowy 
społecznej i politycznej opartej na samej opartej wierze, 
choćby tylko w słowa fałszywego proroka?...  Jaka bądź 
może być przyczyna tych wycieczek, niewchodzę — dość, 
że wschód, zawsze wabił naszych podróżnych, już to 
w celu badań naukowych, a mianowicie historycznych, jak 
J. Potockiego i Raczyńskiego, już jj]a uczczenia grobu 
Chrystusa i miejsc świętych? Jak Radziwiłła ,  X. Hołowiń- 
skiego i Chwaliboga juz ‘‘la odświeżenia poetycznych 
wrażeń: jak Słowackiego? Bohdana Zaleskiego, Drze
wieckiego; już w celu misy1 ™ ig i jn e j , jak księdza Au- 
licha; już  wreszcie przez ciekawość ujrzenia tych stron 
mających dla nas tyle uroku, jak  Ks. Waśniewskiego naj_
świeższa wycieczka.

Sześć  tygodni na wschodzie  —- sam tytuł zapowiada 
z góry, że to jest raczej przewietrzenie s ię ,  wytchnienie 
wakacyjne, niż chęć poznania tych zjeiK! |yCh ]U()ó w , 
tak trudnych do poznania, naw“,j, ' v kilkuletnim pobycie.

Trzeba bowiem wiedzieć, *e “ !"cVa dla mieszkańców 
Europy je s t ,  jakby wyjątkiem ogotnej r c g u|y ,  przypnd-

kiem politycznym, stekiem pojawów przeciwiącyeh się 
wszystkim faktom i wyobrażeniom naszej cywilizacyi. Cu
dzoziemiec wysiadający na przedmieściu P era ,  wpada 
w świat zupełnie sobie obcy; nierozumio ję zyka ,  i naj
mniej lat kilku potrzebuje, aby się go nauczył. Jeżeli 
zaś usiłuje zgłębić politykę krajową", wszystko stosuje do 
systematu centralizacyi administracyjnej,  jaką widział u 
siebie, a o jakiej ani słychu niema na wschodzie. Z r e 
sztą systemat tu rec k i , tak często poniewierany, zawieza 
wielką prawdę i form i in teresów; pomimo różnicy ple
mion, różnicy wiar,  różnicy obyczajów, jedna przecież 
władza kieruje całym tym ogromem złożonym z części 
najróżnorodniejszych. Któryż więc doslrzegacz, który ana
tom polityczny będzie miał tyle bystrości, żeby wyśledził 
ów żywotny pierwiastek utrzymujący ruch i zdrowie w tem 
olbrzymiem ciele? Z dotychczasowych podróżnych mają
cych największą s ła w ę ,  mało który umiał wniknąć w te 
tajemnice. Bo też podróż na w schód, całkiem nie jest  
podobną do europejskich podróży. Skoro wstąpisz nogą 
do Azyi, otoczą cię fenomena moralne, z których sobie 
niełatwo zdasz sp raw ę,  tein bardziej,  że nieznajdziesz ni
kogo, coby ci je  objaśnił. Frankowie, owa ludność mie
szana, nienaleźąca ani do Azyi, ani do Europy, niezna 
ani niemiała nigdy ścisłych stosunków z Muzułmanami; 
Chrześcianie stoją zawsze osobno; Drogmani dusza 1 cia" 
lem oddani jednemu z mocarstw europejskich, niowzbu- 
dzają najmniejszej ufności w Turkach. Cóż więc cudzo
ziemiec może czerpać z tvch zatrutych ' P® ejrzanych 
ź ró d e ł ;  jeżeli nie same fałszywe wskaąów i do -
skonałem i sumiennćm zgłębieniu ['‘’f j l ’ . .. 111 . ® Wl^c 
być m ow y—  niepozostaje, tylko S Jej prze
biłem ptaka, p o w ie rz c h u , . i« f .y  Niemoźe">y
więc brać za złe księdzu ĥ T ż 7 ń  * w J k Z * ”  PR°d#ł nnis s /eśeio-tygodniow ych wrażeń na wschodzie; ażeby 
ty lk o  O glądać, «z«s to d o s t a t e c z n y -  ażeby poznać, n ie -  
wystarczyłyby f  J o  też w opis.e jego w idać ,  i e  
la n o w o ś ć  go bawi; z jakąż pilnością opisuje nam p a ła -
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szukałem jakiejś poezyi, okropnej, oburzającej, ale 
p o e z y i; — szukałem jej tu uporczywie, dzikości al
bo ognia w  wejrzeniu, namiętności w  g łos ie ,  szuka
łem  jakiegoś podobieństwa z temi istotami, które mło
dą naszą wyobraźnią z a jm o w a ły — z Rinaldinim tjm  
bohaterem lat prawie dziecinnych— albo z Kar hm  
Moor, Schillera. 0  ideały poetów, zaprawdę ludzie 
do w as ani w dobrem, ani w  złem niepodobni! — 
Tu przynajmniej tak b y ł o — Borowiak ni brzydki, 
ni piękny, chłop jakich widujesz ty s ią c e — wchodzi 
do ła w y  oskarżonych i wszystkich oczy wlepione są  
w  niego. Każdy chce odrazu z twarzy w yczytać  
prawdę, i pierwsze wrażenie tłumaczyć za nim lub 
przeciwko. Przed nim siedzi jego  obrońca, releren-  
darz hrabia M ichał Mycielski , młody j e s z c z e ,  ale 
już  znany ze zdatnnści umysłowej i zacaosii  c l.ira 
kteru c z ło w ie k — jego  Uyarz młoda z wyrazem pro
stoty i s p o k o j n o ś c i  ćhrzescianskiei, dziwnie odbijała 
przy twarzach rozmaitego rodzaju z łoczyńców , któ
r y c h  bronił podczas ostatnich roków. Przeczytano, 
a następnie przetłumaczono na polski język  wyrok, 
a zapytany Borowiak czyli się czuje być winnym, 
odpow iedzia ł:  Ja  temu nie winien. Trzeba więc  
b y ło  słuchać i jego i św iadków, których było dwu
dziestu kilku. Jakże  trudno jest opisać podobne śledz
twa bez znudzenia czytelnika, bo zapytania prawie 
te same przy każdym się powtarz-.ją świadku. l>!a 
słuchającego, a osobliwie dla mającego sądzić, każde 
s ło w o  ma sw oją  w agę, naw7et g ło s  świadka, jego 
prostota i otwartość albo niepewność w odpowie
dziach, zapisują się w  pamięci. Zapytania i odpo
wiedzi będę się starał o ile możności łą c z y ć  w j e 
dno opowiadanie.

W ezw any oskarżony od prezydenta, aby zd a ł  spra
w ę ,  jak przepędził n ied z ie lę ' 1 6  marca i m ów ił o 
stosunkach swoich z Zofią Jzydorczak, bo jej po na
zwisku n ie z n a ł , przyznaje że Zofią z n a ł ,  że ją 
miał za kochankę, że  p ierwsze ich stosunki miłosne  
z a s z ły  koło ś. Bartłomieja 1 8 5 0  roku, utrzymuje sta
nowczo i uporczyw ie, z e  n iew ied z ia ł ,  ze ona była  
w  ciąży, i ostatnie u niej odwiedziny datuje na kilka 
tygodni przed 1 6  marca. Z  zatrudnień dnia tego, 
tak zdaje spraw7ę: B y ła  to n iedziela, opatrzywszy  
konie sw ego ojca, w z ią ł  kożuch na siebie i koło 9ej 
z rana poszedł do kościoła do miasta Kościana. W y 
chodząc z kościoła spotkał się ze  swoim przyjacie
lem nazwiskim Hariza, który mu pow iedział że Z o 
fią spotkał i że  jest w  mieście; że  idąc ulicą ku do
mowi spostrzegli razem Zofią idącą przed nimi, że  
ją  H a n z a  z a w o ł a ł  i p o sz l i  ra z em  do  s z y n k o w n i  na
\v ó d k t |   p ra w i ła ,  own lam bardzo  p ł a k a ł a  ale
niew iedzia ł dla czeg o ,  że on ją namawiał w praw -  
dzie ale nie przymuszał do picia w ód k i , że  wcale  
pijana n ieb y ła — a gdy w yszli  z szynku on poszedł  
ku domowi, a ona jeszcze do miasta bo miała pole
cenie od swoich państwa porobienia niektórych spra
wunków7, że od tego czasu Zofii już nie w id z ia ł ,  że  
na drodze ku Lubaszow i i to w łaśn ie  w e w si Kurza- 
góra dogonił prędko idąc jakąś mu nieznaną kobietę 
i z nią kilkanaście s z e d ł  kroków, a potem poszedł  
do domu. Gdy u7 akcie oskf.rżenia było  zeznanie je
dnego św iad k a , który w id z ia ł  Berowiaka w racają

cego inną drogą nie zaś z w y k łą  do domu koło trze
c ie j , drogą na którą w łaśn ie  mógł w ejść  idąc z o-  
wego zag»jen;a, w którój zabita Zofia była znale-, 
zioną, odpowiada, że powróciwszy do stajni w idział,  
że  świnie jego ojca b y ły  w  polu, a bojąc się czy  
w koniczynie sz.<>dv nie -robią, poszed ł na pole s w e -  
 , i u.,i> świadka;

jiMjro « Kiore się w  nomu ziii»|ui*«**«y.
ż y ły  na przemian i ojcu i trzem synom. Chustka 
skrwawiona znaleziona między jego rzeczami, po
s łu ż y ła  mu do otarcia krw i, która w skutku uderze
nia się przy robocie z nosa mu się puściła. ^

Po tern wszystkimi zd aw ało  s ię ,  że lubo poszlaki 
i podejrzenia są ,  dowodów n ie m a  i na wszystko jest  
tłumaczenie, jeżeli nie zupełnie d o p ra w d y  podobne, 
to jednak możebne.

Dalszy c iąg  w  przyszłym liście.

M i e d c i l  17 marca.
oo W c zo ra jsze  d ru g ie  am atorsk ie  p rzeds taw ien ie  w sali 

rycersk ie j  na c ześć  W ielk ich  K siążąt rosyjskich  t rw a ło  
do l l e j  w ieczorem . Wi< lcy Książęta zajmowali p ie rw sze  
miejsca p ośród  dostojnej familii cesarsk ie j .  L iczba z ap ro 
szonych w idzów  by ła  ró w n ie  znaczną  i św ie tną  jak  p ie r
w szym razem . W idziano  pom iędzy nimi ministrów, po
s łów  zag ran icznych ,  wysokich  u rzędn ików  państw a i zna 
komitych cudzoz iem ców . P rzeds taw ien ie  sk ład a ło  się 
z korne yi f rancuzkiej U n m a r i  qui se d e ra n g e ,  o o g ra 
nej dość  dobrze  p rzez  pp. de la Cour, d’O S u l iv a n , L h a -  
teau renaud ,  Jab ło no w sk iego ,  Beaumont, i panie  de t i a r y  i de 
F o n to n ;  z balu m asko w ego  i z kilku kadry lów  z czasów  
Ludwika XIV. W  tych ostatnich pyszne  ubiory  d a m ,  po 
w iekszej częśc i  już zach w yca jących  p ięknością  i urodą, 
jak  h rab ianka B elleg a rde  i ks. Marya L ichtenstein  zachw y
ca ły  w z ro k  i u w ag ę  ca łe j  sali. Po p rz ed s ta w ien iu ,  Ce
sarz  p re z e n to w a ł  uainy W ielk im  Książętom i rozm aw ia ł  
d łu go  z wieloma osobami.

Dziś rano  W ie lcy  Książęta obejrze li  pow ozy i konie 
cesarsk ie .  W ys taw a  ta odbyła  się z w łaśc iw ą  cerem onią  
na Glacis.

O godzinie  5 te j  wielki objad u d w o ru ,  potem balet 
w ope rze  w łoskie j a nas tępnie  wielki w ieczó r  u  pana ba
ro na  M eyen do rf  p osła  rosy jsk iego .

Paryż 14 marca.
m  D otkną łem  n iedaw no liczebnej i mnteryalnój s trony  

(•mig. n o y i ; n a  o z r s  s ł o w o - j e )  z a s ó l .a c h  m o r a l n y c h ,  o
s t ron ie  p rzez  k tó rą  życie sw e  czynnie  objawia.

Każdemu znaną j e s t  his lorya em igracy i z 1831 roku. 
Było w niej w iele  z łe g o  i to jej g o rzk o  w ypowiedziano; 
wiele k lęsk  zada ła  sobie i k r a j o w i , i za to nosi ła  w ł ó -  
sienuicę. L ecz  mimo to ,  em igracya  z r. 1831 zachowana 
postać  pow ażną  i  nakazującą  poszanow an ie  każdem u , co 
umie porów nyw ać.  Żadna z emigr..cyj, a od r. 1793  n ie -  
masz narodu  i n iem aśz  party i politycznej coby ich n ie -  
w y da ły ,  n iez a s łu gu je  na p orów nan ie  z em igracyą  z 1831. 
Historya p ie rw szych  rozpada  się mniej w ięcej na h is to -  
ry ą  indywidualnych m a ło śc i ,  h is to rya  drugie j ma n ie jedną

k artę  n au cza jącą ;  życie p ierw szych  us taw a ło  ze zd o ln o 
ścią lub sposobnością  działania  po za s ieb ie ;  życie d r u 
giej p rzech ow u je  się w insty tucyach. I gdyby  trzeba  by 
ło  na to d o w o d u ,  że niema tak drobnej siły, coby przy  
^zn aczon ym  celu i w y trw a łośc i  rzeczy  uży tecznej s p r a 
wić nie m o g ła ,  p rzeds taw iłbym  sz e re g  inslylucyj polskich 
w Paryżu. Kiedy j e  fu n d o w a n o ,  n iebyło  podobno innego  
kapita łu ,  nad cnoty: w ia r ę ,  nadzie ję  i miłość.

Jednym  z najpiękniejszych tego rodza ju  zak ładów , je s t  
szko ła  panien. Zacna p a n i ,  k tóra  godziny dnia znaczy  
po trzebami sw ych  rodaków , ufundow ała  ten instytut w r. 
1845. Ks. C zartoryska  w idząc  w zras ta jące  n ow e poko le 
nie em igran tów ; znając dok ładn ie  sm utne  po łożen ie  ich 
rodziców  i n iem ożność  tychże , nie  ju ż  zapew nienia  dz ie 
ciom u trzym an ia ,  ale w ychow ania  jak ieg o  b ą d ź ;  p rzew i
dując s traszny  s z e re g  w s /e lk ie g o  rodzaju  niedoli i u p a d 
ku czekający  te b iedne is toty, w w łasnym  domu o tw o 
rz y ła  początkow o pensyą 12tu  panien. Rząd francuski 
p rz y sz ed ł  w pomoc z a k ła d o w i , a księżna u tw orzy w szy  
Radę z w ie rz c h n ic z ą , znalaz ła  w jed ny m  z je j  cz ło nk ów , 
p. Adolfie Cichowsknn c z ło w ie k a ,  który  przez c a łe  sw e  
życie szuka jąc  po la ,  gdz ie  najskuteczniej dla dobra p u 
blicznego p ra c o w a ć ,  w zras ta jącem u instytutowi p o św ięc i ł  
się i pośw ięca  z n iez łom ną g o r l iw o śc ią ,  wielkim taktem 
i znajomością rzeczy . Radbym  p -zed s taw ić  czyte ln ikow i 
dokładny  obraz  z a k ła d u ,  aby choć w części tego  z a d o -  
wolnienia i pociechy  d o z n a ł ,  jakieini ja  b y łem  prze ję ty  
podczas zw iedzenia  in s ty tu tu ,  ale  brak miejsca każe p o 
przes tać  na rysach  o gó ln ych ;  każe mi się w y rz e c  p r z y 
jem nośc i  uznania z a s łu g  dosto jnej p rezesow ej i je j sz la 
che tne go  pomocnika, a p rzes tać  na samych fak tach ,  k tó 
re  z resz tą  może i wymowniej oddadzą  im na leżną  cześć .

W  potrzebie ,  k tóra  w y w o ła ła  ten z a k ła d ,  m iał on cel 
swój wy tknięty, to jest takie usposobien ie  p a n ie n ,  aby w e 
Francyi i poza F ra n c y ą ,  znalaz ły  po skończeniu  nauk po
m ieszczen ie  iako guw ernan tk i .  Za podstaw ę przy ję to  plan 
zak ładów  f rancu sk ich ,  i za w arow ano, aby uczennice  zda
w a ły  egzam in  w Ratuszu paryzkim i S o rb o n ie ,  celem u -  
zyskania od rządu  f rancusk iego  dyplomu g u w ern an tek  i 
insly tu torek . To co pow iedzia łem , w y s ta r c z a , abym n ie -  
po trze b o w a ł zap ew n iać ,  iż w zak ładz ie  hotelu  L am ber t  
niemasz zw odniczych  pozorów , że w szystk iego  c zeg o  się 
u c z ą ,  uczą* się do k ładn ie  i z śc is łośc ią  niemal ped an 
tyczną. T rudno  temu uw ierzy ,  kto zna polskie p e n s y e ,  
lecz je d e n  p rzyk ład  p rzy toczę . Uczennica zdająca  w R a
tuszu egzam in na g u w e rn a n tk ę ,  jeźli w  czasie  dyktando 
zmyli się trzy  razy  w akcentow aniu  sam og ło sek ,  p r z e p a 
da w egzam inie .  Czegóżbym n ieda ł ,  iżby w Polsce w szy s t
kie panny p rzech od z i ły  p rzez  taki egzam im  naszej o r 
t o g r a f i i  1

Zakład liczy obecnie  40 u c z e n n ic , z tych1 cz te ry  z k ra 
ju  za op ła lą  100 0  fr. od osoby; inne  zaś są to córki em i
g ran tó w ,  n iep łacących  nic  lub kw otę  n iezn aczną ,  w edle  
możności. T e  dop ła ty  u zupe łn ia ją  w części  zas i łek  r z ą 
dow y 2 0 ,0 0 0  fr. r o c z n ie ,  chociaż mieszkanie  i n iek tó re  
pomoce od w łaścicieli  ho te lu  L am ber t  p rzychodzą  z ak ła 
dowi bezp ła tn ie .  D ozór w e w n ę t rz n y  j e s t  podw ójny: M a -  
l e r y a ln y , nim za trudnia  się P o lk a , (d o  czego  wchodzi 
doktór ,  in f irm ery a ,  osobna kobieta do s u k ie n ,  bielizny i 
pościeli i t d . ; n a u k o w y , oddany  ochmistrzyni f rancuskie j 
pod k tórą  zostają  trzy  g u w e rn a n tk i , podobnie jak  inne 
dozorczyn ie  m ieszka jące  w zak ładzie .  J e s t  nadt > k a te c h e -

ce sułtańskie meczety, cmentarze, bazary, fontanny, cu
downe brzegi bosforu, kaiki, trzody p s ó w  włóczących się 
po ulicach Stambułu, aż do parowego statku i burzy. O. 
bo jakżeby podróż morska mogła się obejść bez burzy?

Pom inąwszy S tam b u ł ty lek roć  już op isyw any ,  a opisy
w any  z ta le n te m ,  na jc iekaw szą  i na jnow szą  częścią  pod 
ró ży  Ks. ML j e s t  p rze jazd  p rzez  Bukow inę i W o ło szcz y 
znę. T rzeba  bow iem  w ie d z ie ć ,  że  au to r  pocztą  do s ta ł  
sie do J a s s ,  polem do G a ła c z u ,  g d z ie  w s iad ł  na p a r o -  
p ły w  au s t ry ac k i :  „B aron  S tu r m e r“ i D unajem puśc i ł  się 
do daw n eg o  Bizancyum. —  Można o ddać  mu tę s łuszność ,  
iż p ie rw szym  je s t  z p o d ró ż n y c h ,  k tó rzy  rob iąc  tę d rog ę ,  
jecha li  z myślą odszukania  na nićj pamiątek  polskich, 
szczególn ie j  w Multanach i W o ło sz czy źn ie .  Stąd też  luoo 
rzuca  nam tylko p rze lo tne  napom knienia  o m iejscach pa
m iętnych  w ypraw  naszych  króli niemniej da je  o tu c h ę ,  że 
znajdzie  się może k to ś ,  co mając w ięcej  czasu i w ła ś c i 
w ego  ku temu p o w o ła n ia ,  zw iedzi W o ło s z ę  i odszuka 
zabytki o dn oszące  się do daw nych  stosunków  tych  dw óch  
sąs iednich  krajów. —  Bądź jak  b ą d ź ,  podróż  ta n iebyła  
b ezow ocn ą  dla naszych poszukiwań d z ie jo w y c h ; ona to 
zap ew n e  na tchnę ła  autorowi p om ys ł  napisania: Krótkiego 
r y s u  d z ie jó w  b isk u ps tw a  katol ick iego  w  Multanach,  k tóra  
to  p raca  Stanowi praw ie  najw ażnie jszą  zale tę  całe j książki.  
K reś ląc  dz ie je  b iskupstw a katolickiego w Multanach, n ie
podobna b y łe  n ie s ięgn ąć  w  początki szerzen ia  się w iary  
chrześc iańsk ie j  w tych k ra j a c h ; co z resz tą  n iem ałym  na
baw ia k ło po tem  p rzez  w zgląd  na t rudność  rozw ik łan ia  
w szystk ich  s to sun kó w  ludów  uawnej Daeyi p rz e c h o d z ą -  
cych p rzez  tyle zm ia n ,  podług’ Y 11 w p fy w o m .—  0 -  
w óź  pomijając n iep ew n e  św iadec tw a  i omysfy, p o s t rz e -  
gam y jakiś ślad organ izacy i koście lne j w hrew e G rz eg o 
r za  IX. (1 2 3 4 )  zachęca jącem  Belę króla  w ęgierskiego, aby 
biskupowi Komanów ka ted rę  w y s ta w i ł ,  albowiem wiara ś. 
za sp raw ą P aw ła  W ę g ra  i Jakca  O d r o w ą ż a , zro  >iła tam 
wielkie  postępy. N iebaw em  napad ho łd  ta ta rsk ich  p rzy p ra 
w ił  o upadek  niety lko k ró les tw o  kum ańsk ie  ale  i bi

skupstw o —  a p race  apo s to łów  szczególnie j z zakonu ś. 
Dominika, n iem o g ły  d ług i  czas rozw ijać  się pod srog iem  
panowaniem tatarskiem. Dopiero  w r. 1352  w yparte  z W o 
łoszczyzny  hordy , pozw oliły  wolniej odetchnąć .  Za s t a ra 
niem księży F ran c iszk an ó w , L aczko  w o je w o d a ,  zostaje  
z syzmalyka katolikiem. Było to  w łaśn ie  pod chwilę kiedy 
Z" ycięzki o ręż  Kazimierza W . p rz y łą c z y ł  C zerw oną  Ruś 
do Korony, a* w p ływ  polityczny p o tężnego  państwa za 
czyna ł działać  i na sąs iednie  Multany. Nowo. naw rócony  
książę za łoży ł  w mieście S e rec ie  ka ted rę  b iskup ią ,  pod
dając ją  pod ju ry sd y k cy ą  Metropoli ko łock ie j  w W ę g r z e c h 7 
Gdy jednakże  S e re t  uc ie rp ia ł  wiele p rzez  prześ ladow ania  
w ew nętrzne  i napady Tatarów , ka ted ra  ta oko ło  r. 1400  
przeniesiona zosta ła  do B ako w a ,  miasta o 8  mil o d leg łeg o
od Jass. Biskupstwo t o ,  p o d łu g  tw ierdzen ia  N aruszew icza  
miało należyć czas jak iś  do metropolii  g n ie źn ień sk ie j , lecz 
dopiero  w r. 14 1 4  k iedy ka ted rę  łac ińską  z Halicza do 
Lwowa p rzen ies iono ,  papież Jan*XXIII.,  b iskupstw o bu
kowskie od m etropolii  ko łock ie j  o d łą c z y ł ,  a metropolii 
lwowskiej poddał. N ajśw ietn ie jszy  w iek tego  biskupstwa 
by ł  XV. Sobór florencki p racu jący  nad  u n ią ,  n ienadarem - 
nie w zyw ał Mołdawian do po łączen ia  się z kościo łem  ka
to lickim , w yznanie  to n iebaw em  tak  się ro z s z e rz y ło ,  że 
Stolica Apostolska na p raw d ę  m yś la ła  o pomnożeniu bi
skupstw na W oło szczy zn ie .  W  następnym  w ie k u ,  kiedy 
H ospodarowie zaczęli co raz  w ięcej w y łam yw ać  się z l io ł-  
dow nictw a królom n aszy m , kato licyzm zac zą ł  chw iać się, 
d o zn a ł  naw et napaści od p ro te s tan ty z m u ,  k tóry  i tain za 
niesiony by ł pr z ez z lu t rzonego  księdza  Luzińskiego. Mimo 
wszystkich tych p rzeciw ności i n ie p o w o d z e ń , szczególniej 
od czasu klęski Ż ó łk iew sk iego  pod C eco rą ,  k tóra  w p ły 
wom Rzpltej po ło ży ła  k o n ie c ,  k rólowie polscy i du ch o 
w ień s tw o ,  czuw ać  nicprzcsla li  nad obroną katcjlicyzmu. 
Z p ierwszym  podzia łem  Polski opieka ta sk ończy ła  s i ę ;  
K lemens bowiem X IV . . czuw an ie  nad missyami w Multa- 

i| nach  oddał w r ę c e  A u s t r y i ,  jako trzym ającej Galicyę. 
! N ajw yraźn ie jsze  św iadec tw o  p rzew aż n e g o  w p ły w u  Polski

na sąs iednie  Multany mogą dosta rczyć  sam e imiona b isku
pów i p refek tów  aposto lsk ich ,  k tó re  z m ałym  w yjątk iem , 
do naszeg o  narodu  na leż ą ,  jak  o tern można się p rze k o 
nać w podanym p rzez  au tora  spisie. Pocze t ten z rokiem 
137 0  zaczyna pierw szy  biskup S ereck i  Jęd rze j  h erbu  J a 
s trzęb ie c  F ranc iszk an in ,  k tóry  późnićj u m a r ł  na b iskup
stwie w ileńsk iem ; a kończy z r. 1 7 7 4  Dominik Piotr K a r -  
wosiecki także F ranciszkanin . W  całym  tym spisie w idzi
my iż zakon ś. Dominika i ś. F ranciszka  prowincyi rusk ie j ,  
do s ta rcza ł  biskupów se reck ich  i b ukow sk ich ,  co jawnym 
j e s t  dow odem  ile zakony te z a s łu g  p o łoży ły  w7 p racy  a -  
postolskiej około  naw racania  pogan  i odstępców . N ie d a r -  
ino leż Innocenty  IV. nadając  na sobo rze  w L ugdunie  
kardy na łom  kapelusze  c z e rw o n e ,  tenże sam przywilej r o z 
c iąg ną ł  i do Dominikanów prowincyi polskiej pozw alając 
im używ ać czerw onych  kapeluszy, takichże pasów, r ę 
kaw iczek i o b ó w ia ,  jakb y  na z n a k ,  iż za w iarę  zaw sze  
k rew  prze lać  gotowi. Kończymy len krótki p rz e g lą d ,  w dz ię 
czni au to ro w i ,  że  d o tk n ą ł  tej n ieznanej p raw ie  części 
dziejów naszego  kośc io ła  w Polsce.

Nowe dzieło  botaniczne prof. Czerwiakowskiego.
R ozpoczętym już  z o s ta ł  d ruk R oślin  jed n o l is ln io icych  

lekarsk ich  i p r z e m y s ł o w y c h , jako  d rugi tom B otan ik i  s z c z e 
gó lnej prof. C z e r w ia k o w s k ie g o ,  w ydaw anej kosztem  T o
w arzystw a  N aukow ego  K rako w sk iego ,  stanowiącej c z ęść  
B ib l io tek i  naukow ej.  D zieło  to rozsze rzo nem  zosta ło  n ad 
spodz iew an ie  w zastosow aniu  <]0 p rz em y słu  w po w sze 
chn ośc i ,  a tom mający w y jść ,  będzie  n ad e r  pożądanym 
dla gospodarzy ,  jako  obejm ujący opis wszelk ich  roślin  
traw nych  i zbożowych.



c z
ta i trzech professorów, z których każdy wykłada go
dzinę dziennic. Językiem wykładowym jest francuski, 
polski tylko do polskich przedmiotów; — oprócz nauk 
klóre rząd przepisał dla pozyskania stopnia nauczycielki 
dawane są: pedagogika, historya powśzechna, polska' 
kosmografia, język polski, angielski, niemiecki, rysunki’ 
taniec, muzyka, śpiew. Ma się rozumieć, i e  niepominięto 
ćwiczeń gimnastycznych.

Jest wielu z pomiędzy naszej, tak zwanćj dobrze wy
chowanej młodzieży, którzy i połowy nicu.nieją lego, cze
go tutaj uczą się panny w ciągu 6ciu lat od 12— 18 ro
ku życia Ja przynajmniej, klóry byłem niemal przekona
ny, źe Polki w ogólności rachować nicumieją, ujrzałem 
z zadziwieniem kilkunastoletnie panienki, rozwiązujące 
dość trudne zadania z arytmetyki, jeometryi, wprawną 
ręką kreślące figury z kosmografii, k'orych bez znajo
mości matematycznych zrozumieć i narysować niemożna; 
z niemniejszą przyjemnością widziałem je na Ickcyi hi- 
storyi naturalnej, kreślące oko lub ucho ludzkie, i tłu
maczące dokładnie teoryą wzroku lub słuchu. Z historyi 
nieopowiadały tylko tego, kiedy ów król się urodził a 
kiedy umarł, ale przedstawiając fakt, oceniały jego wa
gę i skutki, i rozumiały doskonale znaczenie i cel histo
ryi. Atoli najlepszą miałem sposobność przekonania się o 
stopniu wykształcenia i rozwoju intelligencyi, kiedy na 
naznaczony przedmiot wypracowały od razu piśmienne 
zadanie. W ich pracach znalazłem elogancyą myśli i sty
lu, któraby przyniosła zaszczyt wiekszej połowie naszej 
młodzieży skończonej. Dwie panienki, dla których zada
nie snać było za łatwe, nieraczyły wziąść pióra do ręki, 
lecz oparłszy przez chwilę główki na ręku, wypowie
działy z pamięci ćwiczenie niemniej porządnie i ozdobnie 
ułożone.

Lecz źe i w Paryżu pieczone gołąbki niewchodzą same 
do gąbki, domyśli się czytelnik, źe wychowanice zakładu 
pracować muszą bardzo wiele; jakoż pracują od 6 z rana 
do 9 wieczór z przerwą od 12 do 2 na obiad i zabawy.

rzed wieczorem schodzą się do ksieźnej Czartoryskiej, 
która z niemi czyta książki w przedmiocie religijnym lub 
lżejszym dla odetchnienia. Czytanie trwa także podczas 
roboty ręcznej, którą uczennice 2 klassy zajete są od 7 
do 9. W niedzielę panienki starsze, odznaczające się pil
nością, schodzą do salonów hotelu, biorąc udział \v o -  
gólnej zabawie. Jednćm słowem: grzeczność, porządek i 
regularność, pracowitość i pobożność, oto czego panny 
uczą się o każdej godzinie. Wszystko co się tyczy nauki 
i przepędzenia czasu jest ściśle przepisane i nic się z pod 
ogólnych trybów wyłamać nie może. Wspólny regulamin 
wiąże wszystkich i dla nikogo niema wyjątku. Oprócz pe
wnych godzin n edzieli, niewolno pannom odwiedzać ro
dziców; oprócz jednego dnia w tygodniu niewolno rodzi
com, nawet do sali rozmowy wywoływać swej córki.
W czasie lekcyj lub bez pozwolenia zwierzchności, nie 
wolno nikomu wchodzić do zakładu. W klassach i miesz
kaniach czystość wzorowa, ubiór którego zakład całko
wicie dostarcza, świeży i chędogi; pożywienie trzy razy 
na dzień, skromne ale zdrowe. Do zabawy jest osobny 
ogródek, w zimie lub w czasie słoty, ku temu służy ob
szerna sala.

Jeźli dziwnym trafem list ten dostał się w ręce której 
z waszych czytelniczek, a dziwniejszym jeszcze jeżli w je
go czytaniu doszła aż do miejsca, które w tej chwili pi
szę, lękam się iżby niemogąc dłużej pohamować swego 
oburzenia, nieodrzuciła dziennika z pogardą mówiąc: Chwa
ła Bogu, moje dziecko niepotrzebuje się sposobić ani na 
bakałarza, ani na kaprala. Ja chcę aby moja córka mó
wiła dobrze po francuzku, posiadała talenta, umiała się 
dobrze znaleźć w towarzystwie, czasem zaśpiewać, cza
sem coś zagrać, a bez mądrych nauk, z tern co pan Bóg 
jej dał, znajdzie sobie męża. Jeszczeby biedne dziecko 
zdrowie straciło!

Poddając się z całą pokorą wybuchowi gniewu, po
zwoliłbym sobie zwrócić uwagę, że wymienione powyżej 
nauki i opisana praca, bynajmniej na przeszkodzie nie 
stoją widokom troskliwej matki. Słyszałem uczennice za
kładu grające wybornie na fortepianie; widziałem je tań
czące z wielką gracyąj są zdrowe i wesołe i bardzo ob
szerną i ożywioną mogą prowadzić rozmowę. Na przy
zwoitym , najbardziej salonowym układzie wcale im nie 
zbywa, ani nieinają fiżyonómu bakałarza lub kaprala. 
Zresztą wychowanie, które pobierają, jfest w domach za
możniejszych powszechne w Paryżu, a podobne nieubli- 
źylbjm żadnej z czytelniczek gdybym jej powiedział, że 
ma układ Paryżanki. I podobno wychowanie francuzkie 
aueprzeszkadza dobrym partyom; niezdaje mi się przynaj
mniej aby w Paryżu wlęcój było panien dojrzałych, niż 
P°ynriyćh miastach.
wziet** *e s*ówko 0 zakładzie. Istnieje od lat 7 a już 
po za° F "ie£° 20 panien na guwernantki we Francyi i 
rvce ^e(*lla otworzyła wielką pensyą w Ame-
te crdvbv h Sob‘e przypomniemy ezem byłyby panienki 

• lukietro i r° czynna ręka niewzięła ich z domu rodzi- 
f • 1 Kr. m nil:1°Patrzyła najlepszym ze wszystkich inająt-

5Sk ™ i. -  b“
Zakład pozyskał sobie takie wzięcie, że nie może na

wet odpowi SłrnnSẐ st*t'm żądaniom, któro go docho
dzą z rożny 0 guwernantki. Lecz ojcowska jego
ręka niekonczy z "kończeniem nauk i e -
gzaminem w railuf u: , i "Vilwy,°hoA«nica odjeżdża na gu
wernantkę, próbuje jój Zdolności pedagogicznych u siebie

i dla lepszej wprawy, oddaje ją do którego z zakładów 
francuskich na pódgowecnantkę'. Nledosyć na tern, sam 
róbi umowj ze stronarM'; daje małą wyprawę w strojach 
i bićliznie i udziela swej rękojńri w* magazynach, jeź': 
prźjszłi guwernantka zechce na rachunek pensyi nim 
czycielskiej, u kompletować sWoję Paletę. Tak wziąwszy 
dziecko z rąk rodziców, niepicrWej pnsżćza go na świat 
aż póstawi w możności pracowania dla ludzi i dla siebie 
zapewnienia sobie kawałka chleba, i starym rodzicom po
trzebnej pomocy.

Dekret kónwersyi pięć-procenl h V , tów ■ t
staj g-uiwnym przedmmtem zajęcia francuskich dzienni
ków. Z wyjątkiem Journal des Dćbałs któ jako
wny organ kapitalistów pot ia wszystkie prawie in
ne dzienni krprzyjęły dekret z zadowoleniem. Jakakolwiek 
wszakze może byt o mm opinia l0 przecieź na bezwzglę
dną naganę zasługuje ta okoliczność, źe gdy przed mie
siącem Constitutionnel zapowiadał rozporządzenie to jako 
bliskie Momlor urzedownie zaprzeczył, ‘aby rząd miał 
coś podobnego na myśli.

Powszechne jest mniemanie, że Ludwik ł.apoleon ko 
rzyslać będzie z dwu-lygodniowego czasu dyktatury ja
ki mu jeszcze pożostaje do chwili otwarcia Ciał konsty
tucyjnych, dla wydaniu kilku ważnych rozporządzeń, któ
re oddawna w planach jego leżą, a których wystawiać 
nlechce na dyskusją. Jednem z tych jest dekret o de-  
centralizacyi, który ma się w tych’ dniach pojawić. Byłby 
to środek nader upragniony,- chociaż po dotychczasowym 
systemie księcia prezydenta trudno się spodziewać, aby 
ta decentralizacya nh wielkie przedsiębraną była rozmiary.

— Times poświęca artyki ł  wstępny sprawie szwajcar
skiej , i uważając w skutku ostatnich doniesień, trudności 
zaszłe między SzWajcaryą a Francyą i Austryą, za zna
cznie zmniejszone, jeźli nie załatwione, dodaje jednak, 
źe Anglia ściśle przestrzegać będzie traktatów 1815 ro
ku, i zapewnie będzie lii Ufała zapobiedz zbrojnej inter- 
wencyi czy to w Szwajcaryi, czy w Belgii lub Piemoncie.

— Depesza telegraficzna z Genuy 14go marca donosi, 
źe książę A om ale przybył tamże im ognito , pod nazwi-
zaraz 1 beZ za l,z* manio si« objechał

 ----------—  —  , - , i

\ c t i e  7 e i t  donosi z Podola Galicyjskiego 9  ma^ca, 
iż Dr Godlewski w yn afsz ł  sposób radykalnej kura- 
cyi księgośuszu za pomocą łaźni parowej. l)r Go
dlewski utrzymuje zakład lekarski z łaźn ią  parową  
w Łopusznie w romantycznej okolicy Bukowiny, a za
kład ten ciwaz większej nabywa reputacyi. P ierw szą  
próbę swojej metody leczenia robił Dr Godlewski 
W Turylczach w  obwodzie Czorlkowskim w  dob rach  
~ Znr'akowsbiego, gdzie już 7  sztuk bydła padło

i

' ź e I ? ^ CemH P8s ôrowi domu i zagrożono mu je -  
jeta ] , P ? w a ż y wstąpić na kazalnicą Dulonowi od- 
w a ła  kilku „ W w  m ięszała się i areszto-
zapobiedz sk a « S *  j[0W ’ 8,6 Umiała z a w c z *su

letniego profesora niiuky n W ®e[ J,niei sk aza ł  78m io-  
N ees-E sen b eck a  prezydent*™dzonych w W rocław iu  
i. , nta ę. k. akademu Ieopol-

na księgostisz. Za pomocą łaźni parowej n ip ro w n -  
d zi ł  on resztę bydła z choroby tak, że  ani jedna 
sztuka już nie p ad ła ,  lubo że  już stracono nadzieję 
rfstutikU, a naw et bydlęta, klóre musiano na noszach 
zanieść do izby łaziebnej, przysz ły  zupełnie do sie
bie. Jak dalece ten sposób leczenia okaza ł się być 
skutecznym, przekonać się stąd można, źe między 
bydłem przed kilką już tygodniami wyleczonem, ani 
jeden pojaw zarazy się już nie pokazał.

M ów ią , pisze dalej N ea e  Z e i t ,  że  < ddawna już 
rzad aiistryachi w yzn aczy ł  .1 0 ,0 0 0  z łr .  nagrody za 
radykalny sposób leczenia księgosuszn, a rząd r o s y j 
ski w y zm tćz f ł  ty leż rfrbfi z,ą podobny sposób. S ł y 
chać , że wkrótce urzędów nie sprowadzonym będzio 
sposób leczenia p. Godlewskiego i Bj0 
że  środek przezeń używany okaże się  być nieomyl
ny ńi.

Niemcy.
W edle układu pocztowi go p m ^ o —rosyjskiego w y 

nosi opłata listowa z W rocławia ,j0 Kalisza 3  sgr. 
do W arszaw y 5 , do Petersburga o  sgr. Co się ty
czy  przesyłki próbek i « ’?°ro w , które u legały da
wniej opłacie listowej, jeżeli nateraz takowe zaw i
jane będą w  sposób do poznania ła tw y ,  a list do nich 
załączony nie przechodzi łu ta ,  «ż ,i« wagi 2  łutów  
płacić będą porto pojedyncze (l)J #|itrfiv _
dwójne. Cięższe zas przesyłki ?,r(ib . towarriw nie 
mogą być pocztą listową przesy ła )ie jaj{ teg(( _ 
pisy celne zabraniają.

— Król i królowa pruska, spodziewani są w W ro
c ław iu  na otwarcie w ystaw y przemysłowej sz la -  
skiej.

—  Cor. B u rea u  U trzy m uje ,  /<e_ bar. Prokesch Oiten 
poseł anstr. w Berlinie przeniesiony będzie na inną 
posadę dyplomatyczną.

—  Od niejakiego cza su  odbywają s i ę  m is s y e  jez(]_ 
itów w  k ato l ick ich  n iem czecn . Lltrzym„ ją ł j.e p0fnimo
przychylności ku tym m sy< narzorn ministrów bawar
skich, nadeszło pismo do is j i p s  ^Viirzburgskiego 
z dworu, aby zaniechać missyj jezuickich.

—  W  Bremie żo k a ż f i  zawieszenia Duhuia przyszło  
do scen go szących. Kupa pijanj^th w padła  do ko
śc io ła  ś. Marcina, gdzie pastor \ \  irnnier odpFau ia ł  
nabożeństwo i krzykami, gwizdami i miotaniem s łó w  
obelżywych nfe dozwol ła  dalej czynić s łużby  bóźei. 
Podobneż sedby ddjlrawłaho dalej totyarżysjją,, po-

dyńskiej na utratę urzędu swoij. ?aademu leopol-  
Nees-Esenbeck którego imię n a u T o w e ^ w T c a 
łe ,  Europie b y ł  jednym z naczelników2  stronnictwa 
demokratycznego. Skazany on z o s ta ł  na zasadzie  
Sigo prawa o przekroczeniach w służbie  urzędników  
nie sądowych. § ten brzmi: „Przekroczeniem s łu żb y  
jest wszelkie naruszenie obowiązków włożonych na 
urzędnika przez urząd jego.... Między obowiązki te 
l iczy się i to, aby urzędnik sprawowaniem swojem  
tak w urzędzie jako i po za jego  obrębem okazyw ał  
się być godnym szacunku, powagi i zaufania jakich 
powołanie jego wymaga.

P r a n c y a .
P .iry ż  1 4  marca. W szystk ie  dzienniki dzisiejsze  

zajmują się dekretem o kónwersyi 5-procentowych  
rentów. J o u rn a l d es  D eb a ts  wierny przyjętej raz 
z a sa d z ie , jak za restauracyi i monarchii lipcowej, 
tak i dzisiaj oświadcza się stanowczo przeciwko te
mu środkowi, w którym widzi zachwianie publiczne
go kredytu z małą tylko skarbu publicznego korzy
ścią ca ła  bowiem oszczędność w  skutku kónwersyi 
zaledwie 1 8  uidionow rocznie wyniesie. Rządowe  
organa, jakoto: Constitutionnel, P a y s  i P a tr ie  po
chwalają naturalnie dekret bez zastrzeżenia. Ale i 
P ressa  przychyla się doń bezwarunkowo. „Xie raz 
się dziwiono, pisze, że  w e  Francyi czynsz od kapi
tału utrzym ywał się na stopie 5  do 6  procentu, a 
najlepsze papiery handlowe negocyow ały  się  n a  3  
1 ^%> gdy tymczasem w  Anglii zw y k ła  stopa pro
centowa a y 2 do 3% , a niekiedy spadała nawet do 
i V2. Przyrczyną tej różn icy nie je s t co innego jak  
utrzymanie wysokiej stopy procentu 5°/,, od dłuirii 
narodowego, g d y  w A n g l i i  stopa ta oddawna zredu
kowana j e s t  do 3%.... 1 w  tern to widzimy najwię
k s z ą  korzyść d z i s i e j s z e g o  rozporządzenia, że  pocią
gnie za sobą ogólne zniżenie stopy procentowej od 
kapitałów, a tern samem u łatw i kupcom, przem ysło
wcom i rolnikom zaciąganie pożyczek w kapitale 
pod korzystniejszemi niż dotąd warunkami."

Z powodu niedzieli niebyło dzisiaj g ie łdy , ale zna
czna liczba kapitalistów i spekulantów zebrała się  
na tak zwaną m ałą g ie łd ę  u Tortoniego w  chęri do
wiedzenia s ię ,  jaki w p ły w  w y w rze  dekret na kurs 
renty. Zrazu spadła  ona na 1 0 0 , 1 0 ,  w końcu w sza k -  

r!,os â ®ię 1 0 1 .  Spodziewano się p ow sze-

Z r i e t T :  4 % ’kl'iru
wyżej nad 7 0  f r % ą  t ^  je .I n a 'r s a L T tefk o 'd 6' ’" P  
jutrzejsza dopiero g ie łda  pokaże o ile 'takQw e / a  
zasadnione. u_

—  Czytamy w G az. A u gsbu rysk ie j:  „Jak wymuszo
ny jest dzisiaj stan rzeczy we Francyi, o lem każ
dy bezstronny ła tw o  przekonać się może. W  lej du
sznej atmosferze politycznej, ' ażdy wzdycha do ś w ie -  
żego powietrza. Powszechne jest mniemanie w szy s t
kich ludzi rozważnych, że  rząd na obranej przezeń 
drodze, do uzdrowienia schorzałego organizmu dojść 
niemoże. Ztąd też i ow e c iąg łe  obawy, aby temu 
niepocieszającemu położeniu nie położono końca ja
kim drastycznym środkiem, a jako taki przi dstawia  
się imperyalizm i wojna. A ż  nadto jest  ludzi, któ
rzy mniemają, że przybranie tytułu cesarza przez 
Napoleona Ił bez wojennych zaw ikłań obejść się  
nie może. Niewątpliwem jest w praw dzie , źe  kilka 
europejskich mocarstw, a między niemi cesarz M i
kołaj, którj' przez posła  francuskiego w  Petersbur
gu hr. Castelbajac, otwarcie tego odradzał,  prze
ciwko przywróceniu cesarstwa w e Francyi zaprote
stow ały . Choćby jednak do tego p r z y sz ło ,  w  w oj
nę z tego powodu niewierzę. Ale mimo św ieżych  
zapewnień pokoju danych posłom wielkich mocarstw 
przez L. Napoleona, publiczność niemniej potrząsa  
g ło w ą  i niedowierza. Cztery g łów n ie  punkta utrzy
mują te obawy wojny. P ierwszym  jest samo imie 
Napoleona z którym świat łą c z y  wyobrażenia niepo
koju i wojennej s ła w jr. Drugim, że  prezydentowi 
przypisują— i s łu szn ie—żądze utrzymania się wszet" 
kiemi środkami przjr w7ładzy . Gdy w ięc  rzeczy e nr~ 
szy  obrót w ezm ą , mniemają, że  szukać będrie po
wodu  do wojnjT, i takowy z pewnością znajdzie- ^r>!e~ 
cim punktem takim, jest  artykuł konsiyi«f ł ' F rzź,ZB.a~ 
jący prezydentowi w y łą c z n e  praw'o tyojnv i po oju, 
i instytucya rządu samowładneg» ’r,m n,a ?.0 -
zór parlamentarnych. Jak m»ł" h "P? ? iU VV|I'8 
Napoleona trudności p ie n ię ż n i  tego codzienne mamy 
dowody. I z tćj w% c ^ o n y  prowadzenie wojny  
wielkich nienapotka przeszkód. Czwarty puukt na-  
koniCc najw ażnie/*45) 01 0,1 8ł  ̂  ̂* ajc. I < mimo ty
lokrotnie w v r « * o n e g o  w  notach dypmmatycznych i 
urzędowych artykułach dziennikarskich przyw iąza
nia «!« pokoju, prezydent nie d a ł  się dotychczas 9k ł0.  
nić do Stanowczego lub pośredniego oświadczenia się



C Z A S .

CO (lo traktatu paryskiego ' WI'pdcńskicli 1 8 1 5
roku. S ą  one dla niego dotychczas prawdzivycm noh 
m e tanaere. Nie t*k było  z Lamartincn. który w r. 
1 8 4 8  owe europejskie traktaty odrazu w z ią ł  do ust, 
i świat pud tym względem zaspokoić u s iło«  ał. D zi
siejszej ochoty do wojny u Francuzów uieccnię w y 
soko. lJopóki ich duma narodowa niebędzit obrażo
na pochodnia wojny mocneni św iatłem niezajaśuirje. 
Francuzi umieją (duiznić  s łuszny powód od ni s łu 
sznego. Jest z resztą inny jeszcze punkt n icbizpie-  
czny śle w itcej  przypadkowy i przechodni, chcę tu 
mówić o zabiegach ojozycy i munarchicznej. J °  .(!-  
biiie jak postawienie kandydatury księcia Joinv.ue  
p r z y s p i e s z y ł o  zamach Sigo grudnia, tak teraz w tszą  
ca kwesty a sk-ja zenia dw óch linij Hurbonow, w -  
zie przyjścia do skutku, u.oze popchnąć pw«> d ieta  
do i a kie i ostateczności, ezine on bowiem caJą w a 
żneść takiego politycznego układu. Objaw ia s.ę stro
n n i  i p. mniemanie, że  niemyslą o skojarzeuiu na 
s e r v o ,  t) lko nim <ir»»nić chcą L. Napoleona i z mu- 
Sie go do kroków ostatecznych, które mogłyby upa
dek jego spowodować".

0  duchu armii francuskiej pisze jeden z korespon
dentów tejże gazety. „Miałem sposobność móvvić 
o tern z pewną d< ść wysoko położoną osobą, która 
zapewniała  mię, że dotyczące data czerpie z rapor
tu wracającego z inspekcyi po wojskowych d yw i-  
ysv&ch, w yższego  oficera. O w óz, iluch eneerow jest 
ściśle neutralny. Nie są oni prezydentowi więcej 
przychylui, aniżeli byli niemi dla Ludwika Filipa, ale 
chcą przedewszystkicm porządku i ustalenia się re
gularnej w ła d zy ,  gdy c iąg łe  zmiany, w edle widzi 
mi s i ę  ludu, nieszczęście tylks | rzynoszą. Co mó
w ią  o wojennym duchu armii jest unteraz rzczą  ga 
daniną."

T u r c y a.
Osservatore Dalm. potwierdza to wszystko, co do

noszono względem surowego postępowania z Kajami 
w litanii. W  lutym przybyło do urzędu dystryktu- 
w c * . w Knin 5  g r e f t i r i
którzy się ratowali ucieczką. Do Liw na przjby ło  
wojsko tureckie. Ludność chrześcianska bywa roz
brajana, znakomitsi obywatele i duchowni obojga w y 
znań więzieni. Aresztowanie biskupa katolickiego  
Barysicza potwierdza się. Również grecki biskup 
w  Sarajewie jest uwięziony.

Gaz. Zayrzebska  do iosi, że  widoczną jest rzeczą,  
jak Anglia zamierza szerzyć w  Hnśnii propagandę  
w  imieniu swoich interesów handlowo politycznych, 
co przy niewątpliwej skłonności C*ernoRórców <to 
R o s s y  i, z a g r a ż a  niewątpliwie handlowi austryackiemu 
na granicach Albanii 'i Hercegowiny.

P  e r  s y  a.
Podaliśmy w numerze z d. l i  stycznia r. b. oko-

sprawy kolejach' wiadomości! Temi dniami dopiero 
Debaty  przyniosły smutny jej koniec.

Czytelnicy zechcą sobie przypomnieć, że  minister 
rosyjski w  Teheranie książę Uułgoruki, w sta w ił  
w ów czas  jak najgoręcej u Szacha aby ocalić życie  
tetro w niełaskę popadłego ministra. Otrzymał książę  
u Szuba audyeneya, gdzie mu jak nąjsoh nniejsze dano 
zaręczenie , że życie M irza -fa h i  będzie szanowanem, 
że  smutnej pamięci czasy  kiedy ministrowie utraca- 
ją cy  ła sk ę  panującego bywali uduszeni, minęły luz 
"dla P e r s y i , zapewnienia te b y ły  mu nawet pozruej 
dosłow nie  powtórzone od Szaha przez jednego z w ie l
kich dygnitarzy dworskich. Tymczasem, wbrew w sz y 
stkim tym obietnicom, w  pierwszych dniach stycznia, 
Schah ulegając w p ły w o w i matki, n.eprzyjac.ołki 
sprzysięgłej ministra, który będąc u w ła d zy  narazi, 
jej się wykryw ając oszukaństwa jej i rozpusty, w y 
s ł a ł  do Kochan Farrach-Baszę z rozkazem zabicia  
Mirza-Tahin. B y ły  minister b y ł  w kąpieli gdy wpro
wadzono fatalnego posłannika. Miasto uledz i nagiąć  
g ło w y  przed wyroki nieodwołalnemi opatrzności sto
sownie do zw yczajów  wschodnich, uderzył g w a łto 
w n i e  w g ło w ę  F arrach -B aszę , lecz w  tej chwili straż  
którą te® mja f ze  sobą, w pad łszy  rzuciła się na nie
go i udusiła. Krok ten morderczy, miał gw ałtow nie  
obrazić księcia Dołgorukiego, i wydaje się dosyć być 
ważnym aby nadwerężyć stosunki legacyi rosyjskiej
z  r z ą t le m  persUim.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Z m arły na  dniu - b. ">■ w W eneCyj m arszałek M arm ont, 

óążę R aguzy  by ł ostatnim  m arsza kiuTO francuskim napoleoń- 
ićj jeszcze nominacyi. Urodzi on się 2 o i;pca j 774  w Ctia- 
lon nad Sekwaną w departam encie e Or. w  17 

.  . • _  „ ,mii alpejskiej, a

jen e ra ła  brygady- Za powrotem  do F rancy i w ziął udział w za
m achu 1 8  brum aire i został radzcą stanu. Z b itw y pod M a- 

I rengo  Wyszedł w stopniu jen e ra ła  dywizyi. W  r. 1 8 0 0 w chwili 
! zerw ania pokoju z A u s try ą , dowodził arm ią w H o llan d y i, udał 

się z Cesarzem  do N iem iec, by ł przy wzięciu U lm a i przeszedł 
 ̂ do Dalmacyi. D ługo trzym ał się w R aguzie  w obec Rossyan 
t i M ontenegrynów  których pobił pod Castel-Novo. Aż do roku 
! 1 8 0 9  adm inistrow ał Dalmacyą. W  nagrodę otrzym ał ty tu ł 
i księcia R aguzy. Gdy w 1 8 0  9 wybuchła w ojna, porzucił D al- 
i m acy ą , w wilią bitwy pod W agram  przybył do wielkiej armii- 
I N a polu l ej bitw y Cesarz zrob ił go m arszałkiem . Po W agram
( rząd z ił 1 8  miesięcy prowineyam i illy ry jsk iem i, w r. 1 8 1 1  po

wołany został do zastąpienia iVIasscny w dowództwie arm ii por
tugalskiej. Vi spoinie z m arszałkiem  Soultem  uwolnił Badajoz 

J trzym ane w oblężeniu przez Anglików, piętnaście miesięcy sta- 
l w ił czoło W ellingtonow i, wreszcie p rzeg ra ł bata lią  pod A rapila, 

a  ranny kulą a rm atn ią , wrócić m usiał do Francyi. W ygoiw szy 
się z ran  objął dowództwo korpusu w N iem czech. Znajdował 
się w bitw ach pod L litzen , B au tzen , W u rtzen  i Dreznem . R an 
ny znów został pod Lipskiem . O dtąd  drug i peryod życia m ar
szałka.

M ając sobie powierzone z księciem  T aren te  i Bellunne bieg 
R enu  od V eissy do H o llandy i, M arm ont cofa się p rzed  woj
skam i śgo P rzym ierza i zmienia k ierunek na M etz i V erdun 
w początku stycznia 1 8 1 4 . W  dalszym  odwrocie znajduje się 
w potyczkach pod B rien n e , C ham p-A u b e r t , Vaucham ps, E toges, 
M ontm irail. Pom imo szczęśliwego z B ltlcherem  spotkania w M eaux 
cofa się ciągle. Sprzym ierzeni postępują pod P a ry ż , M arm ont 
ciągnie za niemi. N a  d. 2 9 m arca rozpoczyna się w a lk a , wy
padek  do 4 tś j  rano  wątpliwy, lecz od tój chwili M arm ont prze
ciąga j ą  bezskuteczn ie, w reszcie kapitu lu je umocowany do tego 
przez k ró la  Jó ze fa  b ra ta  Cesarza. N apoleon w Fontainebleau  
tymczasem  zam yśla odebrać P a ry ż , gdy ugoda zaw arta między 
M arm ontem  i B ark lay  de T olly  odsłania go całkiem  i zmusza 
do abdykacyi. N ie  opuściły M arm onta łaski i względy. Zaraz 
w r. 1 8 1 4  o trzym ał najwyższy zarząd  dworu k ró la  Ludw ika 
X V H I. Podczas pow tórnego cesarstw a (les C ent-jours,) wszedł 
do Akw isgranu. Pow rócił za d ru g i#  restauracy i i by ł jen e ra ł- 
m ajorem  gwardyi k ró le w sk i# , parem  P rancyi. W  1 8 2  6 jak o  
nadzwyczajny poseł francuski asystował koronacyi Cesarza .Mi
kołaja. W  d. 2 7 lipca 1 8 3  0 powierzono mu dowództwo pierw- 
szćj dywizyi wojskowej. M onarchia lipcowa w ykryśliła  go z] ka
drów  arm ii francuskićj.

O dtąd  książę R aguzy  nie powrócił ju ż  więcój do Francyi. 
Podróżow ał i opisał podróże swoje do W ęg ie r, R ossyi i K on
stantynopolu. D ług i czas m ieszkał w W iedniu . W  ostatnich
latach  osiadł w W enecyi gdzie um arł m ając la t 7 8.

—  W  Przystaw ię w K rainie ukąsił wilk kobietę w ram ię 
1 2 go stycznia. K obieta ta  b y ła  c ięża rn ą , i w pierw szych dniach 
m arca uczu ła  bó l mocny w m iejscu zagojonćj rany, a  po k ilku
dwuu-k okazały aię pierw sze gymptom ata wścieklizny. W śró d  naj
okropniejszych konwulsyj urodziła  zdrowe dziecko w dniu 7ym 
m arca i nazajutrz um arła. Je s tto  jed en  z niewidzianych może 
nigdy wj-padków i lekarze n iezaniedbują spostrzeżeń swoich na 
dziecku urodzonem  w czasie wścieklizny matki.

—  M iss Ju lia  Gordon 1 5 -letn ia córka lorda H enryka G or
don spaliła  się przez zajęcie sukien u  kominka.

—  W  tych dniach na targow isku rybnem  w Peszcie znale
ziono w wnętrznościach wyziny nieznane nader piękne muszle 
morskie.

—  G azeta JVowo-Pruska  pow iada, że mimo ty le wysławianćj 
am erykańskiej ludzkości, przestępcy w domu kary  w K entucky 
naznaczani sa pew ną chem iczną ty n k tu rą  na n o sach , aby w razie 
ucieczki można ich było poznać. G azeta pom ieniona nie może 
się dom yślić, ja k i środek gryzący używany je s t  do czernienia 
nosów więźniów k en tu ck ich , a  przeciez je s tto  ten  sam kam ień 
piekielny czyli sa le tran  s re b ra , jak im  P rusacy  piętnow ali uszy 
jeńców  wojennych poznańskich.

■ * W  Nowym O rleanie założono dziennik z oryginalną prenu
m era tą : „C ena abonam entu dwa dolary. P łacący  abonam ent z gó- 
Ty  maj ą  prawo po śm ierci do pysznego nekrologu. “ W yraźna 
fabryka nekrologów, k tó ra  dow odzi,  że  nowy św iat te  same ma

P r z y je c h a l i  do Krakowa od dni* 17 do 18 marca: Gawroń
s k a  Ludw,ka wł. dóbr. z S ł u p c a .  K o z io r o w s k i  Feliks dzierż, dóbr 
f, oik rów  ki, Szumski Leopold w ł .  dóbr a Nockowa. Remhard k. 
Pruski radzea z W rocław ia . K o s s o w s k a  Franc. w ł .  dobr z Ryńsk.

w y j e c h a l i :  N ow osielski Jan do L w ow a. Dulcmba Henryk d i 
Bochni. Szym anow ski Maurycy do R zeszow a. P aw likow ska Laura, 
Schier Józef do W iednia. Cieńska Józefa  do C zęstochow y. W e i-  
ner do Lwowa.

ńążę R aguzy by! osm ium - . n-ancuskim
:ićj jeszcze nominacyi. Urodzi on się 2 o i;pca j 7 
Ilon nad Sekwaną w d e p a r t a m e n c i e  e o r . \y  479 2  by ł 
idporucznikiem  arty lery i w arm ii a  PeJ® 1 J- Szczęśliwy tra f  
o b ił,  że by ł przy oblężeniu T ulonu . aiIUf0 p° znał  Bona- 
ir te , p o lu b ił, i późnićj w ziął ze sobą d °  oc 1 do Egiptu, 
•zy wzięciu M alty  zdobył sztandar Z a k o m ^ ^ ^ ^ j ^ ^ y t u ł

H lndoiiiusci aandtowu i przemysłowe.
Z b o r ó w  14 marca. Ruchjw handlu zbożowym i dziaiejezą cenę, 

ehociaś nie wygoka, zawdzięczamy g łów nie  ciągle jeszo  e przy
jeżdżającym kupcom z obwodów zachodnich, mianowicie ■ okolio 
Dukli i Jaa lt .  z  końcem lutego, za /Jawieniem aię aanny, a tern 
samem d’atwiejgBego dowozu kn komorom rosyjskim w Radzi w i ło 
wi© i Wołocisygkach wszelkie zboże potanieć musiało. Sprowadzo
no bowiem zboże z Rosy i ,  dia braku magazynów na pograniczu,

nic mniej też j *ko i z o miotu zimowego, wilgotne,  spekulanci nie-  
cłic^e się narażać na dotkliwe straty, jak najprędzej spieniężać 
musz;}. Czyli z a ś ,  przy taX różnorodnych stosunkach rolniczych,
t ik  wielkiej różnicy kosztów produkcyi, niskiem cle wohodowem  
*lla nas n i  pograniczu konkurencja na turgu zbożowym s W o ł y 
niem i i'odolem rosyjskim na długo możliwy, czas to raczy okazać.  
Wątpię wszelako!

Gorzelnie w nasrej okolicy wszystkie w ruchu. Utyskiwanie na 
z łe  wydatki powszeciine; «il» r.iswj bornej bowiem j a k i ś  i tegoro- 
o / n ‘go ż j t u , rzadko gdzie u - fy s / . jsz  o lepszjm  j.tk U'/a g ir o c a  
okowity z [.orca zacieru. G\rnicc okowity 30° ko'-ztnje I zfr. m. k . 
Li tylko dIa ruchu gorzelnianego i potrzeb do m gazynów rządo
wych ptarij, i p o s z u k u j na.bardzej żvto ważne po 1 rłr. ‘i i  kr. 
tu. k.. w i g tn i nietrzyuiajace wagi 3  z Ir. 3C kr. iii. k. n j w i ę ć j  
J\-.ZL‘nicrt w wy boi oj hi g„ tu uku 6 z lr .  kr. i*-, k. korzec. J f j z -  
iiiicn 3 złr. 12 k«-. m. Urcczka 3  z łr .  36 kr. m k. Groch biały  
5 złr. 36 kr. m. k. Owies i z lr . 36 kr. m. k .,  wszystko z ?*nii-  
lowij dostawy. Na siano n ema kupca. Bydfo rog-ite poszukiwane i 
w cenie. W ełnę  po najwiekssej części po cenach zeszłorocznych  
już posprze.dawano. Cetnar uiijdu kosztuje 22  zlr .  wosku 100 złr. 
Potażu 9 z łr .  w m. k. Korzec kaszy hreczanej 9 złr .  m. k. Fracht  
ztad do Lw ow a od korca oziminy 40 kr. m. k.. jarzyny 36  kr., od 
centnara 22 kr. m. k. Omlot sb< ża tegoroczny nie wyśmienity;  
powszechnie kopa żyta sypie 16 garncy, hmjw ięcej 24 garnce. P sze
nica po 8  garncy, która w tym roku zupełnie chybiła.  Owies kor-  
cuje. Jużto przepomnieć n e m o g ę ,  iż kopy m a le ,  gdyż zb‘eraliśmy  
płucao od użetej kopy; a zatem są  to kopki. O zmłncka nie t> u-  
dno, płacimyCgo od kopy o«iminy albo półtorej jarsyny  po 12 kr. 
ni k. A że o z młocka nie trudni,  przyczyna g łów na ta ,  iż po 
n »jwiększej części pozaprowadtano po folwarkach inłó« kari.ie z mno
gich fabryk krajowych. Wszelako naj.iraktyzniejsze  nnwe R ych łera  
z  D u n a j ow a  które w razie zepsucia i mel oi k miejscowy naprawić 
zdoła. Zaleta nic mała przy braku powszechnym na prowincji  
zdanych  rzemieślników a skonccntrowan u tychże li tylko we L w o 
wie. skąd strata Czasu i koszt niem l v .  W  naszej okolicy pracują 
nad wyuo«k» nilem żniwiarki PP. W* d iieki i Kotow. ki w Z ło c z o 
wie uzyskali na swój wynalazek przywilej rządowy. Wynalazek  
ten powszechnie chwalony przez znawców. Przy tej sposobności 
musze wspomnieć o żniw iarce panu Edgara Wierzchowskiego wr P o-  
śnianaeh zupełnie nieskomplikow anćj , gdy nadto i wy nalazca je -t  
sam znamienitym gospodarzem praktycznym, potrafi ją niezawodrie  
urządzić odpowiednio do potrzeb naszjrch i do pojęcia naacej rz e -  
ladz*i w użyciu tejże.

Przy zbfż.tją ćj się wiośnie pomimowelnie n s iu w a  się myśl  i o 
kartoflach, które zu^ełnem aagiuienicm eagiażitja. Chciwie azukają 
się po wszelkich gazetach wieści  o eurogotach' tego ziemiopłodu. 
I tak w „Freiberger-N.iclniclitenu professor Breithsupt w te| mie
rze poleca „Ullucus t «berosusu roi i ł  nad tą ze wszerh miar i z kształtu  
i co do klimatu, w ysadzenia ,  kultury, smaku i pożyw ności nnjpo-  
d ibniejs/.ą do kartofli roś ioą, postrzeż nia w ogrod/ie botanicznym 
Pctersbu skim w sierpn u r. z. Z ła tw ośc ią  ma by ć do nabycia 
w handlach ogrodniczych w Hamburgu, gdzie 100 sztuk kosztowne  
ma 8 marko w ,  tak, iż jed n i  sztuka 3  kr. m. k. najwięc<j>y ko
sztowała. ZachwaUJa również i nowy gatunek kait lii „Sovere ign ,44 
które francuski poseł w Nowym-Yorku jako bardzo wczcśne — a 
tern samc u i wolue od zarazy — jak naju i’niej p ieca. T o w a 
rzystwo agronomiczne krakowskie, inająo największą ła tw ość  
w sprowadzeniu powyższych w ielce szacownych roślin d*> Krakowa,  
ułatwiłoby i nam nabycie ony ch, najbardziej zaś popróbowanie kul
tury i rozmnożenie Uliuka. Może nasz g lo s  nic beJzie na puszczy  
w oła ją ceg o !

Wczoraj mieliśmy tutaj mrozu 16° l i . ,  od 14 doi ciągle ro w ie -  
ruohy. Zima tak nail»«vyoxajns Jak tegoroczna , nieinr że hvó bra 
• ł e g o  w pływu na przysz ły  plon ozininy, któr* preei kilkakrotne 
zupełne rozpuszczenie miała znaczn e ucierpieć.

Kurs papierów poblicznycb I pieniędzy.
W ie d e ń . K urta  telegraficzne  » rfnia 18g0 marca. Stef*!’’ i 

S -jroo . ®57/„  -  9(« taliU  ó ‘/t -proo. — MeUiiki 4-proe. 76 ‘/,. 
A proe. a 4850 r. 91 — 3-proe. 68 % .— 1 -(iron 1 9 '/,.— Ket*!iA'
s oi%£u. t  *839 t .  1 * 2 6 4 ,3 0 2 '/] .— Aafsfciirg 124% .— Lonóju 12 
28  kr. — Puryi 147%. — Akays 3*?.kowe 1245. — A kcje kclei 
4 1. póła. Fordia. 1525 Poiyoek* a r. 1861 lit. A, 94 ,A.’—B.IOS1*/,,. 
K u r s  K rn k o w sk i 17go marcu. Banknoty 8 5 1/ , . — Praski knrant 

103% .— Im oerytły 'c». 34 sr . 21. — Fmkle arebine 100. — 
Dukaty 19 *łp. gT. 27 .— Listy aa«ta-ne Król. Pola. be* knpoa. 
100%. — L isty  tort galio. żądają 84% — dają 8 4 '% — C w aac. 
stare M'5'/, netve ‘ 06.

K u r s  l w o w s k i  * ó. 15 marca. Bakal holea. 5 r łr .  4S k r .— Du
kat cos. 5 *?r. 51 kr. — PófitaperyaJ rosyjskie  10 t i r .  — 
nr. 5 Rubel roeyjcAi 1 r łr .  57 kr. — Talar pruski 1 * ł r. 49 
kr. — Poleki korant i p ijo im łot.  1 * ł r. 27 kr. — Galie, l isty  
aastawr.e aa 100 z t r. 82 *?r. 35 kr.

K a r s  w i e d e ń s k i  s doia !7^o marca. — Metaliki 95%. — Nowa  
poiyoaka 84%. — Akoye 3anka r  edons. 1 2 4 5 .— Akoye Kolei 
Aclasa. ' 5 3 — Agio ni * l i t*  31 od srebra 21'/ , .

K u r s  w v o c i a w i i k f  » dni* 17 marca. Banknoty auotiyackie 42'/ , .  
Listy cast, poznań. 104. i o w e  95 ' / , .  — Listy  aaat. Król. P»l». 
90. — A keys  kolei i c l a s i .  Krak. -  g ó ra i  -  **%»• 83 % — Polaki 
kurant BC%,.

I n s e r a t y .

Apteka w Mościskach  Pr,em7S ? .
jest  od 3go maja r. b. do wydzierżawienia, bliżsra wiadomość u w ł a 
ścicielki tejże apteki E l e o n o r y  G i d l e i c t k l e j .  ( 7 6 9 - 2 - 3 )

Nieohcąo trudzić niepotrzebnie Szanow nych Interesentów,  
donoszę: iż rano do 9 ie j .  a z południa od 3ej do Ctój 

godziny jestem w domu, przyjmując interes* paszportowe i w sze l 
kie piśmienne do poselstw i władz tuk krajowych jak i zngrani-  
oznvcli. T e s a a r r / . j  1,
( 6 4 2 - 3 - 6 )  przy ulicy Grodzkiej N. 182 dom P. Brzeżciaijakiego.
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